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      ZAJRZAŁA PRZEZ WĄSKĄ SZPARĘ w niedomkniętych drzwiach. Zobaczyła białe kanty dziecięcego łóżeczka. Wstrzymała oddech. Potem otworzyła je jeszcze odrobinę szerzej, żeby lepiej widzieć pokój. To było dokładnie to, czego pragnęła i czego jej tak bardzo brakowało. Nareszcie mogła odetchnąć z ulgą. Właśnie w tym miejscu powinno stać. Jest dużo lepiej niż poprzednio. I jeszcze poprzednio. Teraz nie musiała nawet wchodzić, żeby je dokładnie widzieć.


      Przekroczyła próg i poczuła, jak po jej ciele rozchodzi się ciepło. To tylko kwestia czasu. Wkrótce w łóżeczku znajdzie się mały ktoś. Będzie wymachiwał nóżkami.


      Na razie pokój był pusty.


      Pociągnęła za cienkie sznureczki pozytywki. Małe misie zaczęły wygrywać melodyjkę. Przesuwały się centymetr po centymetrze, zaraz się zatrzymają i melodyjka ucichnie. W jej oczach pojawiły się łzy wzruszenia. Przez dziewięć miesięcy hormony płatały jej figle. Właściwie już od pierwszego dnia drżała, żeby nic złego się nie stało. Nie mogło się nie udać, tego by nie przeżyła. Gdy tylko dziecko przyjdzie na świat, będzie mogła odetchnąć z ulgą i się cieszyć. Do tej pory musi po prostu wytrzymać, zaufać swojemu ciału i łaskawości losu. Popatrzyła na kolorowe pluszaki i rybki, które zawiesiła u sufitu nad łóżeczkiem wprzekonaniu, że spodobają się dziecku.


      Już prawie wszystko gotowe, jeszcze tylko trochę śmierdzi farbą. Ciekawe, bo skończyła malować ściany już dwa dni temu. Może użyła za dużo farby? Musiała położyć trzy warstwy, zanim uznała, że rezultat jest taki, jak chciała. Chociaż bardzo się starała, przebijała szpachla. Można było przypuszczać, że farba nie wyschła za dobrze. Dotknęła palcem, żeby sprawdzić. Trochę się przykleił, farba nadal była mokra.


      Nie mogła pozwolić, żeby ciągnące się w nieskończoność przygotowania zakończyły się fiaskiem. Miała tak dużo wolnego czasu, że nie wiedziała, co z nim robić. Pocieszała się, że zanim w pokoju zamieszka maluch, zapach farby wywietrzeje. Rozejrzała się jeszcze raz i stwierdziła, że właściwie musi zrobić jeszcze tylko dwie rzeczy: pościelić łóżeczko i powiesić ramki do zdjęć. Coś w środku ją ostrzegało, że nie powinna przygotowywać wszystkiego, zanim dziecko się urodzi, że to może przynieść nieszczęście. Ogarniał ją strach na myśl, że coś złego może się stać podczas porodu. Rozejrzała się. Wszystko wyglądało idealnie. W szafce leżało prześcieradełko, wyprane w specjalnym nieperfumowanym proszku do prania. Otrząsnęła się z nieprzyjemnych myśli. Otworzyła szafkę i wyjęła prześcieradełko. Poczuła kopnięcie. Uznała to za zachętę. Nachyliła się nad łóżeczkiem, starannie wyrównała wszystkie fałdki materaca. Nie było to proste, przeszkadzał jej duży brzuch. Zastanawiała się, czy materacyk nie jest trochę za twardy dla tak małego szkraba. W rogach łóżeczka ułożyła miękkie poduszeczki. Wszystko wyglądało tak ślicznie itak słodko, że znów wzruszyła się do łez.


      Ze skrzynki na narzędzia wyjęła wiertarkę. Ostrożnie położyła na łóżku trzy ramki. Zamknęła oczy iwyobraziła sobie trzy czarno-białe zdjęcia dziecka: portretowe, zbliżenie nóżek i całe ciałko. Chciała je powiesić nad łóżeczkiem. Zmierzyła, zaznaczyła krzyżykami i przyłożyła wiertło do betonowej ściany. Z pierwszym i drugim otworem poszło gładko. Kiedy przycisnęła wiertło do ściany po raz trzeci, ześliznęło się. Skaleczyła się w lewą rękę. Przestraszona upuściła wiertarkę. Na szczęście nie poraniła sobie stóp. Czuła, jak krew kapie z dłoni, a w głowie dudniła jej tylko jedna jedyna myśl: żeby krew niczego nie pobrudziła. To by był bardzo zły znak. Na parapecie leżała bawełniana ścierka. Owinęła nią krwawiącą rękę iwpanice sprawdzała, czy nie zdążyła już czegoś poplamić. Na szczęście na pościeli nie było krwi. Dywan też był czysty. Pomyślała, że może już odetchnąć z ulgą, gdy nagle zamarła z przerażenia. Na jednej z ramek, tej złotej, wktórą chciała oprawić zdjęcie portretowe, zobaczyła krew. Poczuła skurcz tak silny, że żeby znieść ból, musiała się pochylić. Przerażona wzięła do ręki ramkę i pośpiesznie starła krew.


      Pozytywka zamilkła.

    

  


  
    
      SOBOTA, 28 sierpnia


      NA MINUTĘ przed otwarciem drzwi przed ośrodkiem sportowym w Hammenhög zapanował prawdziwy chaos. Stali bywalcy pchlego targu wiedzieli, że tylko pierwsi mogą upolować coś ciekawego, i bezlitośnie tratowali stojących przy dwóch bramach ochroniarzy. Typowa szwedzka ostrożność przepadła bez śladu. Pchli targ zajmował trzy sale. Na pierwszym piętrze ustawiono ochronną barierę, bo tłum napierał z obydwu stron. Dobrze wszystkim znane korki tworzące się często na drogach dojazdowych do Sztokholmu zdawały się być niczym wporównaniu ztym, co się tu działo. Jakiś starszy pan przedzierał się do przodu, odpychając tych, którzy ponad godzinę cierpliwie sterczeli w kolejce, czekając na otwarcie. Za wszelką cenę usiłował wejść na schody. Johanna Winter poczuła, że jest niewłaściwą osobą w niewłaściwym miejscu.


      Najbardziej irytowało ją to, że w zasadzie przyszła tu bez powodu. Chciała po prostu trochę pochodzić ipooglądać w spokoju. Niespodziewanie znalazła się na polu minowym.


      To było gorsze niż wojna domowa. Próbowała odeprzeć natarcie ostrych łokci i ochronić pokaźny brzuch. Nieszczególnie tu pasował. Ale na żal było za późno. Była silną kobietą i z łatwością stawiała opór tłumowi. Duszność i lęk szybko minęły.


      Przez chwilę miała wrażenie, że ktoś ją obserwuje. Kiedy podniosła wzrok i spojrzała w górę, zauważyła znikający za rogiem cień. To przez tę psią pogodę postanowiła tu przyjechać i stała się więźniem wąskich drewnianych schodów. Na domiar złego w zasięgu jej wyjątkowo teraz wrażliwego powonienia znalazła się spocona, śmierdząca pacha faceta w dresie. Nie mogła się ruszyć. Desperacko szukała wzrokiem swojego Eryka. Niestety w zasięgu wzroku miała około trzystu innych głów. Kusiły ją wzburzone hormony. Miała ochotę ugryźć śmierdzącego właściciela przepoconego dresu w ramię. Na szczęście rozsądek zwyciężył. Niespodziewanie dostała czkawki. Odwróciło to częściowo jej uwagę i kazało się skupić na przełykaniu śliny.


      Tydzień spędzony w Skanii nie był spokojny, ale właściwie nie powinna była oczekiwać niczego innego, choćby ze względu na towarzystwo rodziny Malm iich dwuletniej łobuzicy, córeczki Nicole. Nieźle się wszystkim dała we znaki. Nie było jednak tragicznie, anawet udało jej się trochę odpocząć. Niestety na niebie często wisiały deszczowe chmury. Słońce przebłyskiwało tylko od czasu do czasu, jakby chciało przypomnieć ludziom, że istnieje.


      Pewnie nigdy by nie poznali wschodniej części kraju, gdyby jej rodzice nie kupili domu w rybackiej wiosce Brantevik, o pół mili na południe od Simrishamn. Był wspaniale położony, o rzut kamieniem od jednego z dwóch portów rybackich. Problemem była jego wielkość: miał zaledwie około pięćdziesięciu metrów kwadratowych. Wchodziło się do połączonego z kuchnią saloniku. Wysoki sufit był ozdobiony pomalowanymi na biało drewnianymi belkami. Wszystko było białe, przynajmniej do czasu, kiedy Nicole zrobiła użytek ze swoich kredek. Na lewo znajdowały się łazienka i mała sypialnia. Na poddaszu urządzono jeszcze jedną przytulną sypialnię, ze skośnym sufitem. Sypiała tam z Erykiem, często przy akompaniamencie bębniącego o dach deszczu.


      Agnes i Tobbe zamierzali początkowo spać z Nicole wsalonie, ale na szczęście rozejrzeli się po okolicy iwzięli ostatni wolny pokój w pensjonacie Lapphörnan, Bed & Breakfast. Dokładnie naprzeciwko.


      Brantevik była wioską artystów. Spotykali się tam twórcy. Byli wiernymi gośćmi – przybywali każdego lata. Johanna miała wrażenie, że jej przyjaciółka Agnes źle się czuje w towarzystwie ludzi wyzwolonych. Denerwowały ją drobiazgi, nie cierpiała chodzić na bazary, gderała więcej niż zwykle, siedziała w domu i dąsała się.


      W poniedziałek skończą się wakacje. Johanna westchnęła. Nadal stała uwięziona na schodach. Eryk pewnie ślęczy teraz nad komputerem i studiuje parametry pamięci SGA i PGA w bazie danych Oracle 10g. To przecież jego praca i nie ma w tym nic dziwnego. Kiedy pojawił się błąd ORA600, zastanawiał się, jak go usunąć. Za najbardziej spektakularne wydarzenie roku uznał to, że dokonał asynchronicznej transmisji danych. Czuł wtedy taki sam przypływ adrenaliny jak ona, kiedy w porannych programach telewizyjnych dyskutowano onowościach, które przygotowała.


      Szukała Eryka wzrokiem, ale nadal go nie widziała. Na próżno marzyła o jego silnych, ciepłych dłoniach masujących jej spięty kark i ramiona. Stanie na schodach stało się nie do zniesienia. Przedziwna niechęć nie słabła. Miała wrażenie, że ktoś ją z góry obserwuje. Ostrożnie podniosła wzrok. Zauważyła jakąś głowę. Szybko zniknęła za regałem z książkami. Z pewnością ktoś ją śledził. Naturalnie mogło to być jakieś dziecko, które urządziło sobie zabawę, ale mimo wszystko pragnęła uciec stąd jak najdalej.


      W Skanii mieli zostać jeszcze jeden dzień. Uspokajała się tą myślą. Zapragnęła spokoju przed porodem. Jako świeżo upieczona znana dziennikarka nieczęsto mogła pozwolić sobie na odpoczynek. Po urodzeniu dziecka nie zamierzała wracać do pracy. Jako reporterka w wieczornej gazecie „Pressen” czuła się w pewien sposób zniewolona nadmiarem zawodowych obowiązków. Cieszyła się, że będzie wolna. Godzenie pracy z życiem rodzinnym okazało się niełatwe, a to, że niektórzy koledzy nie okazywali należnego jej szacunku, przypieczętowało jej decyzję. Nie wróci do pracy.


      W panującej w redakcji atmosferze wyczuwało się brak empatii. Źle się z tym czuła i przekonywała się coraz bardziej, że jest niepotrzebna. Nigdy później nie żałowała, że odeszła. Czasem tylko brakowało jej kolegów zpracy i aktywnego życia.


      Teraz z oczywistych powodów myśli o karierze zeszły na dalszy plan. Wkrótce przyjdzie na świat jej dziecko. To kwestia tygodni, może nawet dni. Spoglądała wprzyszłość z zabarwionym lekkim strachem zachwytem. Nie tylko ona. Trudno w to uwierzyć, ale zaszła w ciążę prawie równocześnie z najlepszą przyjaciółką. Obie były właśnie w trzecim trymestrze. Ona miała urodzić za kilka tygodni, Agnes trochę później. Przyjaciele sądzili, że się umówiły, ale tak nie było.


      Trzęsła się ze złości. Wydawało jej się, że utkwiła wtym bazarowym piekle na zawsze. Na pocieszenie klepała się po wystającym pępku i rozmyślała o swoim małym gagatku. Kopał ją piętką. Miała wrażenie, że wbrzuchu nie ma już ani milimetra wolnego miejsca. Wodróżnieniu od Agnes nie chciała znać płci dziecka, ale w głębi duszy marzyła o dziewczynce. Nie zdradziła tego nawet przyjaciółce. Wiedziała, że to temat tabu, że nie należy mieć co do tego żadnych życzeń. Widziała wtym również pewną logikę.


      Zrobiło się trochę luźniej. Odetchnęła z ulgą. Nareszcie mogła się wydostać z wąskich schodów i schować między pełnymi używanych książek regałami. Ceny były kosmiczne, więc nie kupiła żadnej. Nie czuła już na sobie niczyjego spojrzenia, ale dobrą chwilę trwało, zanim odważyła się ruszyć pod prąd, do wyjścia. Chciała tylko wyjść. Kiedy nareszcie udało jej się uwolnić z tego więzienia, skonstatowała, że obeszło się bez histerii. Niesmak minął, ulotnił się z wiatrem.


      Pogoda się popsuła. Niebo pokryły chmury, wiał zimny wiatr. Nagle zapachniało Sztokholmem i codziennością. Zapragnęła znaleźć się w domu i przygotować do porodu. Tu miała spędzić jeszcze tylko jeden dzień.


      – Hej, jesteś tam? – Ktoś zawołał ją zza pleców.


      Odwróciła się gwałtownie.


      – Przestań mnie straszyć, Tobbe – powiedziała iuśmiechnęła się lekko, kiedy stwierdziła, że to nie żaden wariat. – Myślałam, że jesteście z Agnes w Brantevik.


      – Nie mam zamiaru siedzieć cały dzień w domu, więc pojechałem za wami. Agnes została z Nicole – odpowiedział zasępiony Tobbe. A gdzie Eryk?


      – Tutaj! – zawołał Eryk. Właśnie nadszedł z przeciwka z dziwną zardzewiałą metalową kulą w prawej ręce. – Znalazłem, za dychę.


      Johanna się uśmiechnęła. Rzeczy Eryka mogłyby zapełnić całe magazyny. Co miesiąc szła na nie część ich wydatków. Westchnęła i ciężkim krokiem powlokła się do samochodu.

    

  


  
    
      SOBOTA, 28 sierpnia


      PRZEJRZAŁA SIĘ w łazienkowym lustrze, wytuszowała rzęsy. Chciała wyglądać wyjątkowo ładnie. To miał być jej ostatni wieczór w pracy. Było jej żal, ale równocześnie cieszyła się na myśl o wolności. Koniec z pracowitymi wieczorami w pubie Branterögen. Rosicie Andersen będzie brakowało zespołu, z którym przepracowała całe lato. Właściwie wszyscy byli dla niej mili, czuła to mimo niewątpliwie dużego stresu. Niezapomniane krótkie chwile przy wspólnej kawie. Bolały ją nogi. Nigdy nie stała tyle co tu. Nie pomagały nawet crocsy.


      Dwudziestojednoletnia Rosita miała mieszkanie przy Tullhusgatan w Simrishamn, w pobliżu portu. Do pracy dojeżdżała używanym audi. Samochód był mały, ale wcałkiem przyzwoitym stanie. Jej wielką pasją byli faceci, ale niestety nigdy jej się nie udało zatrzymać żadnego na dłużej. Wpadła w błędne koło, zawsze ją wykorzystywano. Może nie dosłownie. W każdym razie nie potrafiła znaleźć nikogo na dłużej niż na jedną noc. Szukała chłopaka przyjaciela, z którym na sofie przed telewizorem mogłaby schrupać paczkę chipsów. Wiedziała, że nieprędko znajdzie. Jej najlepsza przyjaciółka Andrea kpiła z niej, nazywała desperatką. Absolutnie tak nie było. Nie zgadzała się znią, choć odrobinę racji pewnie należałoby jej przyznać.


      Niestety żaden z kucharzy, z którymi pracowała, nie był singlem. W przeciwnym razie z pewnością usidliłaby któregoś. Na pewno byłby to Ante, najprzystojniejszy, wesoły, pachnący najładniej ze wszystkich. Kiedy na niego patrzyła, odczuwała prawdziwy głód. Stali bywalcy należeli do określonego typu. Nie należało się spodziewać większych rewelacji towarzyskich. Najczęściej, kiedy zjawiał się znienacka jakiś przystojniak, po kilku minutach wbiegała trójka supersłodkich maluchów zcałkiem niezłą mamusią podążającą z nimi. Prawie jak w reklamie. Brakowało jedynie pola rzepaku. Niestety spragnieni miłości single zwykle nie spędzali urlopów wBrantevik. Raczej wBåstad albo w Visby. Oni musieli się zadowolić introwertycznymi artystami i urlopowiczami o zerowym znaczeniu.


      Zanim wyszła, chciała jeszcze pomalować usta. Mimo wszystko miał to być wieczór z la grande finale. Chciała to za wszelką cenę podkreślić. Jeśli chodzi ostrój, nie mogła wymyślić nic nadzwyczajnego. Wpracy obowiązywał czarny T-shirt. Ale mogła sobie zrobić ciekawy makijaż i fryzurę. Uczesała blond włosy i spięła je wniedbały, luźny koński ogon. Chciała sprawiać wrażenie obojętnej, choć tak naprawdę była bardzo mocno skupiona.


      W łazience było mnóstwo kosmetyków. Sortowała je starannie według rodzajów. Najpierw podkład z sypkiego pudru, potem wszystkiego po trochu, żeby rozświetlić twarz.


      Mężczyźni często rozpieszczali ją spojrzeniami, flirtowali, wykorzystując nieuwagę swoich żon. Żonaci mężczyźni nie byli tak niewinni, jak sądziła.


      Czas mijał. Musiała się spieszyć, żeby zdążyć. Zgasiła światło w łazience, w holu włożyła buty, zamknęła drzwi i wsiadła do samochodu. To miał być wyjątkowy dzień. Musiała się dobrze przygotować, nie mogła się spóźnić.


      Na parkingu za pubem panował straszny chaos, gdy tam wjeżdżała. Jej szef Hasse Ahl biegał wte i wewte jak odpalony fajerwerk. Jego spanikowane oczy i cholera, cholera, cholera... zamiast cześć, cześć, cześć... uświadomiły jej, że nie jest dobrze.


      Kapela, która miała grać, wystawiła go do wiatru. Dowiedział się o tym w ostatniej chwili. To dlatego wpadł w panikę.


      – Nie mamy planu B? – spytała Rosita ostrożnie, zdejmując sztuczną rzęsę. Odkleiła się, kiedy potarła oko. Oko natychmiast zaczęło łzawić.


      – Plan B przewiduje karaoke. Zawsze to samo stare dziadostwo.


      – Zadzwońmy po nich, już tak przecież robiliśmy. Wczym problem?


      – Kapela byłaby o wiele fajniejsza. To tak jakbyś obiecała Springsteena i świeże raki, a podała parówki iKikki Danielsson.


      – No, teraz jesteś wredny. Wątpię, czy ktokolwiek ztych, którzy śpiewają karaoke, może się równać z Kikki – upomniała go.


      Hasse westchnął.


      – Chyba wiesz, co mam na myśli.


      – Tak, ale nie sądzę, żeby ludzie przywiązywali do tego aż taką wagę. Jak się nazywa ta kapela? Christer &Co? Nigdy o nich nie słyszałam.


      – Karlssons hullingar – poprawił ją. – No dobra, to bierzmy się do roboty. Trzeba wystawić stoły i przygotować jedzenie.


      – Robi się – powiedziała trochę urażona. Uważała, że Hasse nie ma racji. Karaoke bywało całkiem zabawne, szczególnie że nigdy nie można było przewidzieć, co będzie. Miało również jedną wadę: scenę okupowali głównie nieźle zaprawieni goście, którzy nie mieli ochoty oddawać mikrofonu innym chętnym. W głębi duszy miała nadzieję, że Kenny – fucking – Kjol zachorował albo wyjechał, chociaż było to raczej mało prawdopodobne. Podczas ostatniego karaoke trzeba go było znosić ze sceny. Ale często bywał bardzo pomocny. Z pewnością nie był egoistą. Wyglądało na to, że uważa ją za prawdziwego przyjaciela. Codziennie przyjeżdżał, żeby znią chwilę pogadać. Zazwyczaj bywał podpity, totalnie wyluzowany na tym swoim śmiesznym damskim rowerze. Nie przejmował się tym, że uważa go za wariata iżałosną kreaturę.

    

  


  
    
      SOBOTA, 28 sierpnia


      NA OBIAD BYŁ ANTRYKOT, zapiekanka ziemniaczana i sos na bazie octu balsamicznego. Johanna go lubiła. Obydwie z Agnes z zazdrością spoglądały na czerwone wino, które popijali ich mężowie. Nawet Nicole nie miała humoru i wyglądała na zawiedzioną.


      Johanna się uśmiechnęła. Nicole była małym uroczym stworzeniem z burzą okalających buzię wyblakłych na słońcu loków. Idealną kopią mamy, może poza lokami.


      Pościeliła jej łóżko w pokoju gościnnym. Miała dzisiaj spać u nich. Uznali, że tak będzie bezpieczniej. Nie chcieli zostawiać jej samej w pensjonacie Lapphörnan. Mieli ją powierzyć elektronicznej niani i pójść na chwilę do pubu pośpiewać karaoke. Albo chociaż posłuchać, jak inni śpiewają. Johanna dowiedziała się po południu, że kapela nie zagra.


      To, że Nicole miała u nich nocować, nie było żadnym problemem. Wręcz przeciwnie. Johanna cieszyła się, że dzięki niej jej przyjaciele będą mogli spędzić wieczór tylko we dwoje. Ostatnio nie było między nimi najlepiej. Z pewnością dobrze im zrobi małe sam na sam. Kiedy zaczęła się nad tym zastanawiać, uświadomiła sobie, że napięcie między nimi narastało z dnia na dzień. Niestety Agnes nie chciała jej powiedzieć, o co właściwie chodzi. Wszystko tłumaczyła zmęczeniem.


      Po obiedzie podała świeże truskawki i lody waniliowe. Nicole pochłonęła je w kilka minut.


      Tobbe podziękował za deser i wstał.


      – Pójdę położyć Nicole – powiedział i podniósł córkę z krzesła.


      – Dobranoc, kochanie. Śpij dobrze – powiedzieli chórem, kiedy Tobbe i Nicole wychodzili z pokoju.


      Długo ją usypiał. Agnes zaczęła się już niepokoić. Johanna nie mogła pojąć, dlaczego jej przyjaciółka nie potrafi wykorzystać okazji i się odprężyć, kiedy mąż ją wczymś wyręcza.


      – Daj spokój, Agnes. Widzę, jak się niepotrzebnie denerwujesz. Tobbe da sobie radę, zobaczysz – powiedziała, ale w oczach Agnes wyczytała zupełnie coś innego.


      Agnes wstała, mamrocząc niewyraźnie coś w rodzaju: Ty i tak nie zrozumiesz. Johanna spojrzała na Eryka. Eryk tylko wzruszył ramionami i zaczął sprzątać ze stołu. Johanna w milczeniu gapiła się w okno.


      Zabawna była ta rywalizacja między nimi. Rywalizowały od zawsze. Agnes wszystko robiła pierwsza. Pierwsza miała chłopaka, pierwsza wyszła za mąż i pierwsza urodziła dziecko. Zanim Johanna poznała swojego szwedzkiego Amerykanina Eryka, Agnes była już żoną najprzystojniejszego i najmilszego faceta świata, Tobbego, robiącego doktorat z biomedycyny w Instytucie Karolinska.


      Kiedy Johanna wychodziła za mąż, Agnes była już matką prześlicznej słodkiej córeczki. Teraz oczekiwała drugiego dziecka, tym razem chłopca. Prawie jak wbajce. Jakby tego było mało, Agnes była również o wiele ładniejsza od Johanny. Miała piękny szeroki uśmiech, duże niebieskie oczy i burzę falujących blond włosów. Johanna ze swoimi marnymi włosami, brązowymi oczami i nadmiarem piegów nie czuła się przy niej pięknością. Jej nigdy nie wybrano w szkole na świętą Łucję. Ten zaszczyt zawsze spotykał Agnes.


      Eryk postawił na stole filiżankę kawy. Wyrwał ją z zamyślenia. Z pokoju gościnnego słyszeli podniesiony głos Tobbego.


      – Po co przyszłaś? Właśnie zasypiała. Zostawmy ją samą, będzie się musiała uspokoić.


      Usłyszeli westchnienie Agnes.


      – Nie, nie możemy jej zostawić samej, bo jeszcze nigdy tu nie spała, a ja chcę, żeby była spokojna i czuła się pewnie. Posiedzę przy niej – powiedziała.


      – Daj spokój, do diabła, popłacze trochę, ale nie umrze od tego – przerwał jej Tobbe. – Wyjdźmy gdzieś wreszcie między ludzi, bo chyba tego potrzebujesz. Taka byłaś ostatnio nadąsana!


      – Co masz na myśli?


      – Co mam na myśli?– przedrzeźniał ją Tobbe ściszonym głosem. – Jeżeli nawet tego nie wiesz, to mam cię gdzieś!


      Ostatnie zdanie prawie wyszeptał, ale nie na tyle cicho, żeby Johanna i Eryk go nie usłyszeli. Spojrzeli na siebie, ale nie zdążyli nic powiedzieć. W drzwiach stanęła Agnes. Patrzyła w podłogę.


      – Chodź, zjedz truskawki, to twoje – zachęcała ją Johanna. Próbowała odwrócić jej uwagę.


      – Nie, dziękuję – odparła Agnes ze łzami w oczach. Mimo wszystko usiadła przy stole.


      Johanna zrozumiała, że nie jest w stanie nic zrobić, żeby ją pocieszyć.


      Zaraz za Agnes wszedł Tobbe. Otworzył puszkę piwa i wypił je niemal jednym haustem.


      – Właściwie to rozumiem, dlaczego się obawialiście mieć dzieci, ale teraz już za późno. – Uśmiechnął się szyderczo, wskazując na wielki brzuch Johanny.


      Nie przyjęła jego dowcipu z zachwytem. Tylko Eryk się zaśmiał. Zamilkł, kiedy spojrzała na niego z dezaprobatą. Pomyślała, że jest tylko jeden sposób na uratowanie wieczoru. Powinni z tym skończyć i pójść do pubu.


      – Myślicie, że mała już śpi i możemy na chwilę wyjść?


      Pokiwali głowami. Wszyscy z wyjątkiem Agnes wstali.


      – Pójdę jeszcze sprawdzić – powiedziała.


      Tobbe westchnął ze złością. Kiedy wróciła, włożyli buty i Johanna zamknęła drzwi.


      – Klucz położę tu, na wypadek gdyby ktoś z nas musiał przyjść – powiedziała, wkładając klucz pod leżący przy drzwiach spory kamień. – Potem trzeba go położyć z powrotem, a drzwi zamknąć od środka.


      Szli ścieżką w stronę bramy. Żwir chrzęścił im pod stopami. Agnes miała w uchu głośnik, elektroniczną nianię, na wypadek gdyby Nicole się obudziła. Powoli szli w stronę portu, do pubu. Johanna położyła przyjaciółce rękę na ramieniu.


      – Już niedługo, kobieto. Niedługo będzie po wszystkim. Wszystko będzie dobrze, jak się trochę lepiej poczujesz – szeptała.


      – Nie jestem tego taka pewna – powiedziała Agnes ipotrząsnęła głową.


      Po chwili doszli do pubu. Stał zaledwie kilka metrów od morza. W drewniane czerwone ściany uderzał ostry wiatr. W powietrzu czuć było zbliżającą się jesień. Wogródku brakowało już wolnych stolików, więc weszli do środka. Tam było jeszcze sporo miejsca. Zegar wskazywał wpół do dziesiątej i na razie na scenie było pusto. Karaoke jeszcze się nie zaczęło i Johanna nie ukrywała zadowolenia, że udało im się zdążyć na czas.


      Na scenę wszedł ubrany na czarno mężczyzna. Poinstruował gości, żeby wyszukali sobie piosenkę w leżących na stolikach zeszytach. Johanna zaczęła przerzucać strony w poszukiwaniu czegoś dla siebie. Eryk również zagłębił się w lekturę.


      – Może powinnaś wystąpić z för fet för ett fuck* – zaśmiał się Eryk i poklepał ją czule po brzuchu.


      W odpowiedzi przewróciła oczami.


      Tobbe i Agnes siedzieli bez słowa. Każde gapiło się winną stronę. Nawet nie dotknęli śpiewników. Pewnie nie radzili sobie z konfliktem. Siedzieli najeżeni. Johanna współczuła przyjaciółce, ale nie umiała jej pomóc. Tobbe totalnie ignorował żonę. Z coraz większym zainteresowaniem zerkał na obsługującą ich atrakcyjną blondynę. Raz po raz serwowała mu mocne piwo. Johanna pomyślała, że to co najmniej niesmaczne. Cały czas się zastanawiała, dlaczego Tobbe aż tak się zmienił. To nie było wjego stylu. A im więcej pił, tym było gorzej. Nie potrafiła się powstrzymać od uwag, gdy mówił lub robił coś niestosownego. Zaczęło się karaoke. Agnes próbowała choć na chwilę odsunąć smutki. Na scenę wszedł pijany facet w kapeluszu. Przedstawił się: Kenny Kjol. Po cichu miała nadzieję, że może to jakieś znane nazwisko. Niestety jury wyłączyło mu muzykę tuż przed refrenem. Poprosili go, żeby się więcej nie zbliżał do mikrofonu.


      Tobbe nadal flirtował z młodą kelnerką, teraz już przy barze. Opróżniał kufle wyjątkowo szybko, żeby móc ją znów zwabić. Na szczęście Agnes nie musiała się czuć upokorzona. Gdzieś poszła, nie było jej przy stole. Johanna pomyślała, że pewnie poszła do toalety. Musiała wziąć elektroniczną nianię. Nie było jej na stole.


      Chwilę później przyszedł Tobbe. Usiadł.


      – Agnes poczuła się zmęczona. Chciała pójść spać. Nie namawiałem jej, żeby została. Odpoczynek to jedyne, co pomaga – powiedział z przekąsem i uniósł szklankę. – Najlepszego!


      – Mam pójść sprawdzić, czy wszystko w porządku? – zapytała Johanna. – Była dzisiaj taka smutna.


      Tobbe się roześmiał.


      – Nie, teraz jesteśmy na imprezie! Dzisiaj jest ostatni wieczór – odparł i zamówił kolejne piwo. Blondyna przyniosła mu je błyskawicznie.


      Po kilku minutach Tobbe przeprosił i znów poszedł do baru. Nie mogło być wątpliwości: był absolutnie zachwycony kelnerką. Widać to było z daleka. Johanna postanowiła skończyć z tym absurdem.


      – Eryk, chodź, zabierzemy go stamtąd, okej?


      Wstała, zanim odpowiedział. Nie mogła dłużej bez słowa przyglądać się, jak Tobbe flirtuje. Podeszła do baru i odciągnęła go na bok.


      – Tobbe, do cholery, opanuj się. Co ty robisz! Zachowujesz się jak szczeniak, nie jak przyszły ojciec dwojga dzieci! Idziemy – powiedziała i poczuła, że cała się trzęsie ze złości.


      Eryk stał za jej plecami, całkowicie zdezorientowany. Tobbe z oporami powlókł się za nimi. Po drodze posłał powłóczyste spojrzenie kelnerce. Odprowadzała go spojrzeniem, w którym wyraźnie widać było zawód.


      Doszli do Lapphörnan, bez słowa. Tobbe stanął przed bramą, zawahał się. Johanna i Eryk przeszli kilka kroków. Weszli w pomalowaną na niebiesko bramę izatrzymali się. Johanna odwróciła się jeszcze raz ispojrzała na potężnego, ledwo trzymającego się na nogach mężczyznę.


      – Pomóc ci wejść? – spytała.


      – Nie, do cholery. Nie jest ze mną aż tak źle! Potrzebuję tylko trochę świeżego powietrza. Dobranoc! – powiedział Tobbe. Uchylił nieistniejącego kapelusza, żeby rozładować atmosferę.


      Nie wydawał się pewien tego, co mówi, ale nie miała już siły go przekonywać.


      – Mam nadzieję, że chociaż się wyśpicie. Macie okazję – powiedziała i ruszyła w ślad za idącym w stronę domu Erykiem.


      – Dzięki – powiedział Tobbe i zniknął za rogiem.


      Johanna i Eryk weszli do domu. Mówili szeptem, żeby nie obudzić Nicole.


      – Nie wygląda to najlepiej, ale co mogliśmy zrobić? Może powinnam tam pójść i sprawdzić, czy wszystko wporządku?


      – Nie, nie wydaje mi się, żebyśmy mogli coś z tym zrobić. Muszą rozwiązywać swoje problemy sami – odpowiedział Eryk i cmoknął ją pieszczotliwie.


      – Wszystko będzie dobrze, kobieto, mówię ci. A teraz idziemy spać.


      Ale Johanna nie mogła przestać się martwić. Agnes na pewno widziała, co Tobbe wyprawiał. Jeżeli widziała, to jest oczywiste, że wróciła do Lapphörnan, nie mówiąc im nawet cześć. Może naprawdę mają większe problemy, niż się wydaje? Jeżeli się dobrze zastanowić, to Agnes wygląda kiepsko od tygodnia, a Tobbe się z nią nie patyczkuje. I wcale się z tym nie kryje. Myślała, że po prostu są zmęczeni. Dziś miała wrażenie, że jest jeszcze gorzej niż zwykle. Tobbe zachowywał się skandalicznie. Wściekły, pijany, uparty. Gdyby Eryk tak się zachował, kazałaby mu iść z biuściastą blondyną do diabła.


      
        
          * Szwedzka parodia piosenki Dead Kennedys Too Drunk to Fuck.
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